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K o n t r a s t y
Lublin —  stary Lublin , pamię- 

. f^ e y  najdawniejszych Królów  
, szczycący się zabytkami z 

wieku, jest miastem, które po- 
ci4ga me jednego turystę. 

Nakarm ieni ob fitą  lekturą in- 
°i*maąyjmj i historyczną, naszpi 
°Wan-I cyfram i i datami, zaopa- 
rzcni w d ługą litanię zabytków

k°anych zwiedzenia, wysiadam y  
Pewnego pięknego poranka na 
dworcu lubelskim, przemierzamy 
®zybkim krokiem kilka ulic, dzie- 
^cycn LuDhn współczesny od za­

bytkowego i— stajem y oniemiali 
Ze zdumienia, którym napełn iają  
*3.8 niebywałe wprost kontrasty, 
J3kie spotykamy na progu h s to -  
Tcznego L u M ;na, na Starym  
bieście * ,

Dostojne, sędziwe domy i ko- 
scioiy, pochodzące z X V  a może 
1 jeszcze dawniejszych wieków  
Pławią się w  szerokiej fa li słońca. 
T̂« rynku wznosi się Trybunał, 

Pamiętny śm iercią Kochanowside  
i legendą o niesamowitym  

Wyroku diabelskim. W okół rynku 
c'eśnią się w wąskich uliczkach 
,lłtare Kamienice, •wywodzące swój 
r°dowćd ze średniowiecza.

A  na tle tych szacownych  
P‘esKaziteln.» pięknych murów  
*°i się jazgotliw y  tłum żydów, 
' łórzy jak gd y b y  dla ironii są wy- 
Htzny.mi mieszkańcami starego  
krodu. N iesam owity wrzask dzie- 
s’3tków, setek żydów7, żydówek, 
Zvdziątek płoszy cały urok pięk- 
n«go miasta

Cały ten rozkrzyczany tłum zy- 
l°w ski nie pozwała przebrnąć tu­

ryście przez rynek, ciągnąc go 
kwaitęm Jo brudnych sklepów, 
Przypom inających najobakórniej- 
Sze spelunki.

Oto, co widzi na wstępie tu- 
ł'ysta, w kraczający do zabytkowe­
go Lublina.

Kilkanaście kroków1 za bramą 
krakowską, jaic ju ż  wapom m ekś- 
Pij, wznosi się na rynKu p :ękny

gmach Trybunału, gdzie obecnie 
mieści się słynna Libliteka im. Ło 
pacińsaiego. Biblioteka ta, to o- 
guisko kultury, które promienio­
w ać ma na całą lubelszczyznę i 
zasięgiem sweim ooejmować na­
wet kresy.

Jakby na urągowisko, na pro­
gu T rybunału  rozsiaały się czte­
ry stare żydówki, w  brudnych  
szlafrokach, w ypluw ające przez 
bezzębne usta sto słów  na sekun­
dę. Trzeba się między nimi siłą  
przeciekać, bo nie wstaną, nie zro 
bią przejścia, nie dopuszczą do 
wnętrza

A  naprzeciw  spogląda z pomni-* 
ka wieszcz z Czarnolasu! A  tuż 
obok piętrzy się przepiękny ko­
ściół Podominikańskl, przechowu  
jacy od czterech wieków  słynne z 
cuaownej mocy rchkvre Krzyża  
Świętego! A  dalej —  Zamek 
Królewski ze w spaniałą kaplicą 
Świętej T ró jcy !

Trudno się  pogodzić z faktem  
istnienia tak ostrych kontrastów. 
pYywołują one głęooki wstręt i o- 
burzenie.

Przecież ten stary zabytkowy  
Lubli-n, tak chlubnie zapisany na 
kartach hictorii unią Korony z

L itw ą, Lub lin  Kochanowskiego, 
Klonowicza i Pola, ten Lublin  wy  
m ag- atm osiery ciury i dostojeń­
stwa. W ym aga takie pieczołowi­
tej opieki nad swoimi zabytkami.

Tego w7szyst.kiego żydzi dać Lu  
blinowi nie mugą. W łaśn ie  żydzi 
przyczynili się do zniszczenia w ie  
lu cennych zabytków, do zatarcia  
stylu większości starych domów.

OJ wieków gnieżdżą się tu ży­
dzi i od wieków społeczeństwo 
polskie toczy z nimi walkę, stai.. 
j.ic się od nich uwolnić. W  starej 
„M onogra fii" Lub lina z r 1878, 
napisanej przez W . Zielińskiego, 
czytamy między innymi

„Koka (72u, dnia 26 iistopaua, 
August II wydal dekret nadworny w 
spiawle miasta Lublina przeciwko 
synagodze 1 gminie żydowskiej lubel­
skiej, tej osnowy: ie lubo magistrat 
miasta Lublina w  dawnych iaiacn, 
gdy daleko mniejsza liczba żydów 
znajdowała się. przez ugodę, po zip. 
trzysta corocznie przez żydów opia- 
cać się mających, tymże dozwolić han 
dlować trunKarni, obecnie zaś, gdy 
taż iiczba żydów wzrosła i 1 daleko 
większym . handlem trudniąc się, na] 
6\vej ulicy nie poprzestaje, lecz uwo- 
ry, kamienice, domy tak szlacheckie, 
jak i duchowne zaarenóowawsj.y, 
tamże nie tylko różnymi towarami, 
lecz także i trunkami handluje prze­

ciwko prawom i przywilejom miastu 
służącym, w dnie nawet niedzielne i 
uroczyste publicznie towaiy spr „aa 
je, iriink. różne szynktije, opłatę cła 
od Kupców tak miejscowych, jako I 
obcych, przybyłych z towarami bez 
żadnego prawa wyciera, a przez to 
ooywaieu uciemięża; opłaty ou skła­
du towarów, miastu należąc*-, nie do­
puszcza; kupców z towarami oa mia 
sta odstręcza, na targi puoliczne zbo

P l a s t y k a

Sukcesy baletu Cieplińskiego
Balet warszawski Jana Cieplińskie­

go (w  którego skład wchodzą znako­
mite sity taneczne tej miary co Leitz- 
kówna, Szmolcówna, Hryniewiecka, 
Buczyńska, Dąmbrowuki, Wierzbic­
ki i in.) wrócił z triumfalnego objaz­
du na kilkodniowy odpoczynek do 
Warszawy 

Jak wiat oni o Balet Cieplińskiego 
wystawia ba®ely j tańce kompozyto-

7-nowu na Śląsk niemiecki i dalej do 
Niemiec.

Nie ulega wątpliwości, że powo­
dzenie swe zawdzięcza balet przede 
wszystkim głośnemu nazwisku świet­
nego buletmistrza i kierownika ze­
społu Jana Cieplińskiego, jak rów­
nież wysoK.emu poziomowi artj stycz­
nemu produkcji tanecznycn Ciepliń­
ski umiał dobrać sobie wykwalifiko-

row polskich, które cieszą się wazę- wanych partnciów 1 partnerek, którzy
dzie olbrzymim powodzeniem. W  
Częstochowie i Katowicach zostały 
powtórzone dwa wieczory, v7obec 
spontanicznego zainteresowania publ, 
czności. Cały Śląsk witał Cieplińskie­
go i jegc zespól entuzjastycznie. VI' 
Budapeszcie, w wielkiej sali teał ru 
Vigaao publiczność powstawszy z 
miejsc, urządziła polskiemu baletowi 
żywiołową owację przy dźwiękach pie 
śni „Boże coś Polskę". Na 61-jsku nie­
mieckim. w Opolu, bytomlu, w eze 
skim, Cieszynie, Karwinie —  wązeazle 
witano Balet Warsnawaki z równym 
zapałem, domagając się powtórzenia 
wielu numerów tanecznych 1 i..eraz 
nawet całego programu 
.Obecnie Balet Cieplińskiego udaje 
się na Pomorzę, do Gdyni. Potem

także uświetnili doskonały zespoi 
„wym współudziałem.

Nadmienić należy, że Ciepliński 
\vziął na siebie całkowitą odpowie­
dzialność finansowa baletu, nie sta­
rając się o żadne subwencje ani za­
pomogi. Należałoby jednak aby mia 
rodajno czynniki zainteresowały się 
tym pierwszorzędnym zespołem pro­
pagandowym i pospieszyły mu z wy­
datną pomocą, na którą zallcowicie 
zasługuje. Wiadomo bowiem, ie Cie 
piiński utworzył już przed 15 laty 
podobny balet, który sie jednak roz­
wiązał z powodu wyczerpania pry­
watnych funduszów kierowniKa. źle 
by było, żeby do tego doszło po raz 
dragi-

M ichał Kondracki.

ża oa przywożących za większą cenę, 
niz chrześcijanie dają, zakupuje, la- 
koweż z rąk chrześcijan wydziera, 
siowy niegodziwymi taiąc, a niekie­
dy i bijąc, sposób, do życia przez ro­
bienie i szynkowanie piwa mającym 
prawo, odoiera- sami piwa robiąc i
szynkując Cnrześcijan od naoo
żeństwa odwodzi, z nabożeństwa ka­
tolickiego i Księży, cio chorych iaą 
cych, naśmiewa się, poaatkow, nałe- 
zącycn opłacać nie chce, ora. inne, 
niezmierna krzywdy, pogardzenie pra 
wami i przywilejami służącymi aopu- 
szcza się... miasto katolickie posiąść 
u s iłu jep rz e to , przycnyiając się do 
praw i przywilejów, miastu Lublino­
wi służących prowadceme hanalti to­
warami, szynkowanie jakich bądź 
trunków, ogolnie żyaoin zakazuje i 
zupełnie zab.arjia, oraz ażeby z w y­
dzierżawionych oa chrześcijan do 
mów, kamienic 1 sklepów yod wyru­
gowaniem ich przez komisarzy kió 
Iewskich, natychmiast, pomimo ugód 
i kontraktów, się wyprowadzili."

Niestety, rugi te jiie przyniosły  
trwałych zmian. Lub lin  jak  był, 
tak jest zalany ży&ostwem K aż­
da dziedzina życia i to nie tylko 
gospodarczego, opanow ana. jest 
przez żydów. O ile w dziedzinie 
gospodarczej idea narodowo - ra  
dykaltm pchnęła Lublin  do sku­
tecznej w alk i z żydostwem, o tyle 
w dziedzinie ku lturalnej jest je  
szcze bardziej w icie do uronienia. 
Szczególniej stary Lub lin  domaga 
się w  imię swoich świetnych tra ­
dycji jak  najprędszego oczyszczę 
nia z żydów, którzy p ro fanu ją  go 
jarm arcznym  zgiełkiem i bru ­
dem. (w )

GRU&A
AKWARELISTÓW

O potrzebie odpowiedniego środo­
wiska cila artystów najlepiej mówią 
wyniki, jakie osiągnęła krakowska 
„Sztuka*

Niewątpliwie w tym względzie nie 
bez znaczenia była o be mość w „Sztu­
ce" artystów tej ndary co Wyspiań­
ski, Stanisławski Aoccntowicz, i wie­
lu, wiciu innych, którzy w malarstwie 
polskim pozostawili naprawdę trwale 
dzleia. Jednak atmosfera, która w 
tym stowarzyszeniu panowała, przy­
czyniła się z pewnością do wykształ­
cenia i pogłębienia tych talentów.

U  nas organizacja życ.a artysty­
cznego istnieje w bardzo niewielkim 
Stopnic, a funkcjonujące grupy ma­
larzy nie odgrywają niestety takitj 
roli jak chociażby już wymieniona 
„Sztuka" lub grupa francuskich ma­
larzy z połowy XIX wieku, którzy 
dla dyskusji artystycznych i ustalania 
wspólnej tak*yki wobec romantyzmu 
f akademizmu (tuka była sytuacja!) 
zbierał’ się w Kawiarni Gueroois i po 
długich sporach i wymianie myśli 
doszli do założeń impresjonizmu.
Dla tego też doceniając ogromną 

rolę środowisk* dla artystów, z rado 
filą witamy każdy przejaw dążno- 
5ci malarzy oo organizowania się nie 

1 tylko dlatego, żc daje im to duże 
oparcie moralne, lecz takie dlatego, 
że ułatwia im to organizowanie współ 
nych wystaw j pokazów.

W  Zachęcie pokazano nam pierw­
szą wystawę prac członków Grupy 
Akwarelistów.

W7 skład tej grupy wchodzą nt. 
in. Apoloniusz Kędzierski, Rafał >lal 
ezewski, I Tadeusz Nart-owskt. Pre­
zesem Grupy jest Maciej Nehring

Organizatorzy wystawy we wstę­
pie do specjalnie wydanego katalo­
gu zaznaczyli, że „pragnęli zwrócić 
uwagę krytyki I publiczności na spe­
cyficzne właściwości akware.i r.a. 
rozmaitość rodzajów i sposobów jej 
traktowania, na subtelność i piękno 
tej techniki..." >

Osnneiam się stwierdzić, że nasza 
krytyka, tak zresztą różnorodna w 
sądach jeżeli chodzi o rzeczj surtjek- 
lywne, doceniała wagę akwareli w 
plastyce tylko że wypowiadane przez 
krytyków zdania były raczej od­
zwierciedleniem tego stanu, że wła­
ściwie nie mieliśmy ostatnio akwa­
relistów na w !elką miarę i że nasze 
malarstwo akwarelowe nie stam do­
tąd na odpowiednio wysokim (poza 
małymi wyjątkami) poziomie.

Ostatnie lata przyniosły pewną po­
prawę i tę poprawę obserwujemy na 
obecnej wystawie Gmpy Akwareli­
stów .

Pytała się eona męża swojego czy nie zapomniał przed wyjazdem 
kupić rakietę „ E G R A  od C. Grabowskiego Szpitalna 7.

Poza Kędzierskim do dtowarzysze- 
nia należy 9-ciu młodych malarzy, 
którzy po uformowaniu swego „cre­
do" artystycznego przystępują do 
wykazania swoich możliwości i do­
świadczenia.

Już na pierwszy rzut oka bardzo 
miłe wrażenie robią pr&ee Marii VTol 
skiej - Berezowskiej. Tematy, które 
opracowuje Berezowska widzieliśmy 
dotąd przeważnie matowane olejno i 
z przyjemnością obserwujemy, w 
akw7areli dr ją szereg nowych i cie­
kawych efektów. Dobra jest „Dziel­
nica fabryczna" i „Zaułek w Itoccu 

di Papa".
Równie cieKawe o Draży, choć o zu­

pełnie innym ujęciu pokazał Józef 
Ożmin. ,-,Święta Rodrina" i „Gabp- 
patio" są skomponowane subtelni, i 
z ogromną kulturą. Są to prace na 

J wysokim poziomie i zasiugują ns ?pe 
ijalne wyrożmenie

Bardzo dojrzale pod względem ar- 
I tystycznym prace pokazali Apolo­
niusz Kędzierski i Tadeusz Nartow- 

( sln. U  pierwszego na podkreślenie 
zasługuje „SreDrny motyw" i deKo- 
racyjme zakomponowany obraz, p. t. 
„Kobziarz z Poronina" u drugiego 

j „Gołuchów" i „Przedwiośnie".
Kilka zimowych krajobrazów dali 

I Rafał Malczewski i Maciej Nehring 

| Zdzisław Kraśnik malujący szero­
ką nawodnioną plamą wystawił pra­
ce, które nie są dla niego najbardziej 
charakterystyczne i w których nie 
najlepiej się wypowiedział.

Przy tworzeniu Grupy Akwareli­
stów7 starano się o to, RDy tt byli; 
malarze, którzy reprezentują moi li-,, 
wie różne „orientacje" artystyczne. 
Trzeba przyznać, że cci osiągnięto z 
wyjątkiem dwu osób. A  mianowicie 
Marii Rogowskiej I Bolesława Surał- 
ło-Gajduczeni. Trudno mówić o wza­
jemnych wpływach, ale zasadniczy 
zresztą bardzo miły i Interesujący 
sposób traktowania krajobrazu jest 
podobni U  Rogowskiej warto twió- 
clć uwagę na „Młyn w Bochetnicy" u 
Bolesława Surallo na „Stare drze­
wa".

Może nieco surowe prace zaprezen­
towała Maria WąsowJez-Sopoćkowa, 
ale z nich widać, że jest to raczej 
przejściowy i skazany na zagładę 
sposób malowana bo kompozycja i 
rysunek są mocne i doljrp

Jerzy Stokowski
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I n t e l i g e n c j a
Czy wiecie państwc, że jest ty l­

ko jrden  kraj na kuli ziemskiej, 
w którym Jest inteligencja? Tym  
Jednym, jedynym  krajem  test o- 
Czytviście Polska.

1 d r wyjedziecie zagranicę, nie 
"żyw ajcie  określenia inteligcn- 
c ia - 1‘inteligence, die lnteligenz, 
the m tcij2encei intcliigenca...

e ^'■"'Zumieją was. W prawdzie  
w Ar.glij j egt inteligence Seryi- 
ce, ale to co innego.

Inteligencja to w arstw a przo­
dująca intelektualnie w  naro­
dzie. Głupim narodom zachod- 
hio - europejskim  w ydaje  się, że 
każdy może się s tać inteligent­
nym człowiekiem i może... prze­
stać nim być. Stąd w yciąga ją  one 
Vvniosek, że nio trzeba tworzyć  
Sztycvnej kasty inteligentów, Fo 
Prostu niewiadomo, kto jest inte- 
bgentn ie jszy : gość, który godzi- 

spija  pćt czarnej, czy kel- 
ner, który tę połówkę czarnej 
Przynosi, urzędnik, który odnosi 
Parę butów do podzelowania, czy 
Szewc, który te buty żeluje, dyg- 
Pitarz, który rozsyła okólniki o 
'\ iestracji kamieni polnych na 
vv->i lub o statystyce psów, czy 
'jbiop, który się z tych okólników  
K1Pieje. Niewiadom o.

Inteligencja jako cecha utny- 
jest, owszem ra  świecie zna- 

lla- Może ją  zdobyć każdy —  co 

wydaje się dość prosie i zrozu­

miale nawet dla mnie, choć mani 
wszelkie tytuły form alne, by za­
liczać się do kasty intoligi ncji 
polskiej N ie należy jednak przy- 

I puszczać, by ta cecha umysłu 
rdała wdelkie znaczenie dla usta­
lenia faktu, czy Ktoś należy do 

! inteligencji, czy nie.
Są ludzie, którzy głup ieją —  

sie ma ludz’ , którzy przestali 
być inteligentnymi. Tak samo 

j kto w określony sposób nie do­
stał się do kasty, nie ma już po 
tern drogi „w ejśc ia " do inteligen­
cji.

I Zasadniczo dostęp dn tej w a r ­
stwy daje matura. Są jednak za­
jęcia, które w ykluczają z g ro n a 1 
inteligentów ludzi, którzy skoń- ( 
czyli gim nazjum . Naprzykład  kto ( 
się para handlem —  nie może 
być inteligentem, naturalnie ie 
żeli handluje na w łasny rachu­
nek. U rzędnik jv przedsiębior 
stwie handlowym  jakiegoś żydka 
jest inteligentem Gdyby zostaj 
właścicielem  tego przedsiębior­
stwa —  przestałby być in te ligen -1 
tern. Tak samo kto jest rze mia Ś1 
nikiem, nie może być inteligen­
tem

i W iadom o, że inteligencja po­
w inna kierować życiem społecz­
ny m. Co zrobić zatem w  organi 
zacjach Kupieckich i rzem ieślni­

c z y c h ?  N ie  mogą nimi k.erować  
kupcy i rzemieślnicy, jako osoby, 

i me będące in te lig en ta m i, Stąd

powataje osubna g iupa  inteli­
gencji ; działacze kupieccy i dzia­
łacze rzemieślniczy. Ci działacze 
oczywiście kieru ją wszystkim.

Podział na inteligencję i nie- 
inteligencję, jest sztywny. Kto 
raz został inteligentem, może już  
spokojnie choazić do kaw iarn i 
albo knajpy, grać w bridge ‘a, 
grać w totalizatora, czytać czer- 
woniald —  niczym mu to nie gro­
zi. N ie  przestanie być inteligen­
tem.

Zazwyczaj ludzie (n ie mam tu 
na myśli inteligencji polskiej) 
po ukończeniu studiów pośw ię­
ca ją  nieco czasu np. choćby lek 
turze po prostu dlatego, żeby nie 
stracić... inteligencji. Ponieważ  
w  Polsce raz zdobytej inteligen­
cji stracić nie można, tego ro­
dzaju postępowanie nie ma sen­
su. N ikt go nie rozumie.

M iałem  niedawuio ciekaw7e po­
twierdzenie tej tezy. Przyszedłem  
do biblioteki jednej z wyższych 
uczelni stolicy z zamiarem poży­
czenia jak iejś  książki. N a jp ie rw  
oczyw:ście zapytałem uprzejmą 
panienkę z okienka. jaKie mam 
załatwić form alności.

—  Pan student? —  zapytała.
—  N ie.
—  To pan pisze pracę dyplo­

mową?
—  Nie, proszę pani.
—  No, to chyba pan się „dok­

toryzuje"?
—  To już zrobiłem przed paru  

laty...

N a  to panienka zapytała z nie­
udanym zdziwieniem

—  W ięc po co pan chce poży­
czać książk i!

Panienka należała do inteli­
gencji, w ięc z trudem wytłum a­
czyłem je j, że po prostu jest kil­
ka książek, które chciałem prze­
czytać, a nie mam pieniędzy na 
ich kupienie. Zresztą naw7iasem  
wspomnę, że książek tych w  b i­
bliotece nie było, choć należały  
one do zupełnie elementarnych. 
Biblioteka jednak, jak  się prze­
konałem, stanowi zbiór rzeczy 
przypadkowe odziedziczonych o- 
raz... egzemplarzy , obowiązko­
wych B ib l;oteka tej uczelni jest 
zatym przystosowana do potrzeb 
—  inteligencji polskiej.

D rugą ilustracją poglądów  na 
tę sprawę, pastujących wśród n- 
teligen-cji, może być anegdota o 
małżonce pewnego publicysty i li­
terata, która m ówiła mężowi, ile­
kroć ten bra ł się do lektury:

I —  Po co ty czytasz? N ie  trać 
lepiej czasu, pisz. Przecież za 
czytanie ci nie plącą.

' Nauka nie zbadała dotychczas 
interesującego zagadnienia skąd 
wzięła się kiedyś inteligencja poi 
ska. Cudowny temat dla sorio lo- 
go. Skionny jestem przypusz­
czać, że pochodzi ona w  prostej 
linii od szlachty. Zabaw ny szcze­
gół potwierdza tę tezę: gdy ja ­
kieś chłopskie dziecko dostanie 
się do inteligencji, zaraz zmienia 
swoje dawne, uczciwe nazwisko, 
na iakiś pokraczny nowotwór, by­
le kończący się na „— -ski“ . U po ­
dobnia sie w  ten sposób do daw7- 
nej szlachty.

Jeśli chodzi o p raw a politycz­
ne, to przysługu ją one w  P o l­
ic e  w łaściw ie tylko inteligencji.

Przez jakiś czas istniał zwyczaj 
dekorowania prezydiów  stron­
nictw7 politycznych chłopami w7 
sukmanach lub robotnikami w 
bluzach, ale nikt tego na 'serio  
nie brał. Obecnie już mamy tyl­
ko pozostałości tej dekoracji.

Z rego w zglęau warto i .eco bli 
żej zająć się poglądam i politycz 
n; mi, społecznymi i gospodarczy­
mi inteligencji.

Poglądy polityczne i.itt-ligencji 
są ogromnie stale. Początkowo 
inteligencja polska była socjali­
styczna lub postępowo —  radykał 
na. Po tym stała się. ludowa. 
M niej ostrożni byli narodowcami. 
Od roku 1926 inteligencja polska 
stała się w  tyrnkszości sanacyjna. 
Gdzież ta stałość —  zapytacie 
czytelnicy?

W łaśnie, że jest stałość. Inte­
ligencja polska zawsze stoi na 
stanowisku współpracy z rzą ­
dem. Obaw iam  się, że niedługo bę 
dzie narodowo - radykalna. To 
by było bardzo smutne

Poglądy społeczne inteligencji 
są nie mniej stale. U w aża  ona, 
że powinna przewodzić w życiu 
narodu i mieć odpowiednie pod­
stawy gospodarcze ku temu.

Poglądy  gospodarcze inteligen­
cji sprecyzowane są bardzo do­
kładnie. U w aża ona, że zadaniem  
innych warstw  społecznych jest 
zapev nienie je j należytego udziału 
w  aorhodzie społecznym. Udział 
ten powinien być stały, to znaczy 
nie może być zależny od stopnia 
zamożności kraju. Naprzykład, 
kiedy jest kryzys to inne warstwy  

pow inny się ograniczać, nato- 
mićjst L k iig tn c ja i  dla pełnego

rozwmju sił twórczych musi mieć 
odpowiednie warunki. Inteligen­
cja jest. powołana do życia ..w 
większych miastach i ma przyro­
dzone prawo do posady w łaśnie  
w większych miastach. Stąd kie­
dy na prow incji otwiera się sze­
rokie pole pracy, a w  W arszaw ie  
nie ma posad,, inteligencja powin  
na otrzymyw7ać zasiłki dla bez­
robotnych. Prow incja, przy b ra ­
ku kin i kaw iarni, nie daje w a ­
runków rozwoju intelektualnego.

Gdy wydaje się, że już nic ma 
jkącl czerpać dochodów dla pokry 
cia potrzeb intelektualnych inte­
ligencji, trzeba sięgnąć do zaso­
bu nowoczesnych środków p o l lt j -1 
ki finansowo - walutowej, to zna­
czy drukować pieniądze. Inne 
w arstw y  społeczne czasem tego 
nie rozumieją, np. głupi chłop 
mówi, że z próżnego nie naleje  
się, albo, żc bez pracy nie będzie 
kołaczy. Inteligencja wie doir-ze. 
że chodzi o plon finansowy. B liż­
sze szczegóły w  tej sprawie u pro 
fesorów, naprzykład u prof. 
Brodnic - Lipińskiego oraz ewen­
tualnie ammisadora F ilipow icza.

Sa ruchy polityczne, które w a l­
czą z kustowością inteligencji. 
W śród  ludzi dojrzałych, aie je ­
szcze nie dziecinniejąc) eh, czyi: 
wśród t, zw. młodych, p a ru je  po 
gląd, że kastowość naszej inteli­
gencji jest przeżytkiem szlachet- 
czyzny (n ie mmszać z duchem ry­
cerskim, nieco starszej daty mi 
szlachefczyzny!),  Jakie to fą -b y ?  
Tajem nica Trudno —  pip mogę 
je j zcjyądfeić.


